
Bezpłatny dodatek

N ow em lasto , dnia 31 października 1935,

Trzebi się obliczyć z  paszą dla 
Inwentarza, a zwłaszcza dla krów.

Gdy krowy staną na oborze, żywienie zimowe 
trwać będzie 200 dni, jest to więc dość długi okres, 
wymagający dostatecznej ilości paszy. Późną je­
sionią i zimą cieli się znaczna ilość krów, a zatem 
w okresie pocielętnym musimy je specjalnie do­
brze żywić, by utrzymać mleczność. Zapobiegliwy 
gospodarz już teraz powinien obliczyć, ile paszy 
będzie potrzebował na zimę i zabezpieczyć tę ilość.

Najgorszą rzeczą w gospoparstwie, niestety 
u nas prawie zawsze spotykaną, jest nierówno- 
mierność żywienia; z początku, gdy mamy dosyć 
paszy, nie żałujemy jej, dając nawet w nadmiarze, 
a za to na przednówku inwentarz nieraz cierpi 
głód. Taki sposób żywienia jest zgubny, jeśli 
chodzi o mleczność. Krowa, po wycieleniu dobrze 
żywiona, podnosi mleczność, z chwilą jednak, gdy 
nastąpi przerwa w żywieniu, mleczność spada 
i choćbyśmy po pewnym czasie znów zaczęli le­
piej żywić, to wydajność mleka nie dojdzie już do 
poprzedniej wysokości. Aby tego uniknąć, należy 
tak rozłożyć dawki paszy, ażeby starczyło jej na 
całą zimę; lepiej żywić oszczędniej, ale jednakowo 
przez cały czas, niż robić przerwy głodówkowe.

Do ilości posiadanej paszy musimy też dosto­
sować ilość krów; nie można trzymać krów za du­
żo i głodzić je. Gospodarz musi się zdecydować 
i albo paszy dokupić, jeśli go na to stać albo 
gorsze krowy wybrakować. Już najwyższy czas 
skończyć z trzymaniem „ogonów”, które, głodzo­
ne, dają jedynie straty.

Podstawą w gospodarstwie jest pasza sucba, 
przedewszystkiem zaś słoma i plewy. Słomy prze­
ważnie w małych gospodarstwach jest za skąpo 
i dlatego bydło jest zawsze brudne, a nawozu ma­
ło; do ilości zatem posiadanej słomy trzeba w 
pierwszym rzędzie dostosować ilość inwentarza. 
Na średnią dorosłą krowę należy liczyć na cały 
rok na ściółkę około 8 centn. mtr. słomy, na pa­
szę zaś w ciągu zimy, licząc po 7 kg. dziennie, 14 
centn. słomy, a więc razem licząc, że i latem kro­
wa też trochę słomy je, około 50 centnarów słomy. 
Na paszę będziemy dawali przedewszystkiem sło­
mę jarą — a ściółkę gorszą, ozimą. Ilość słomy 
może się zmniejszyć, jeśli mamy plewy, które są

paszą bardzo dobrą; również zaoszczędzimy słomy, 
używając na podściółkę częściowo ściółkę torfową 
lub leśną, zbyt jednak zaoszczędzać nie można, 
chodzi bowiem i o czystość bydła i o dobry na­
wóz. Mając siano, czy to łąkowe, czy koniczyno­
we, seradelowe itd., tę najcenniejszą paszę w go­
spodarstwie, możemy spaść słomy o połowę mniej, 
a przytem, co najważniejsze, zaoszczędzimy pasz 
treściwych. Również bardzo cenną paszą są ple­
wy koniczynowe i seradelowe, prawie równe war­
tością otrębom. Dając dziennie na krowę choćby 
tylko 3 kg. siana i 4 kg. słomy, musi gospodarz 
rozporządzać ilością 2 centn. siana i 6 centnarów 
słomy — na paszę na okres zimowy.

Pozatem na krowę potrzeba okopowych od 
60 do 80 centnarów lub połowę tego ziemniaków. 
Ilość okopowych zależna jest od wydajności mleka 
i pasz treściwych, jakie będziemy stosowali.

Pamiętać należy, że podczas przechowywania 
okopowe tracą na wadze około 10 proc. Dla bydła 
okopowe mogą być zastąpione kiszonkami z liści 
okop., z końskiego zębu, trawy it.p. Na jałowicę po 
roku potrzeba na zimę buraków do 40 ctr., na ja­
łówkę od pół roku — około 20 ctr. Podobne zna­
czenie jak buraki ma i brukiew.

Na podstawie tych danych obliczamy zapotrze­
bowanie paszy na okres zimowy, a uwzględniając 
przeciętny plon, obliczamy, jaką przestrzeń trzeba 
zasiać.

Co robić w listopadzie!?
W polu. Kończyć orkę pod jarzyny. Orząc 

wykopiska, pozostałe liście i łęoiny, rozrzucać po 
polu, żeby potem nie było wybujałych kęp jarzyny, 
co świadczy o niedbalstwie. Poprawiać jeszcze 
rowy i odwodnice. Na łąkach i pastwiskach, gdy 
sucho — zdzierać mech, wyrabiać go i wozić na 
kompost. Na zbyt bujne wczesne oziminy i koni­
czyny puszczać inwentarz, ażeby je trochę prze­
gryzł, lecz lylko w suchym, a najlepiej przymro- 
żnym czasie.

Przy inwentarzu. Zaczyna się zimowe żywienie. 
Dbać, by przejście z letniego nie było nagłe. Po­
siłkujemy się jeszcze resztkami liści, końskim 
zębem, którym się teraz korzystnie przedłuża 
letnie żywienie i zaoszczędza okopowizny. Gdy



już go nie będzie i zielonek, zaczynamy paść bru­
kwią i rzepą, bo te najtrudniej się przechovvują. 
Nie pomijajmy otrąb, kuchu, siana. Inwentarz 
czyścić szczotką. Nawóz równać i ściółki nie ża­
łować, bo czysta skóra, to obfitość mleka. Poić 
wodą, wystałą w oborze. Nie dawać pasz nadpsu- 
tycb, a gdy się co zepsutego trafi — wyrzucać na 
kompost. Okna w oborze powinny być duże — 
wywietrzniki w każdem pomieszczeniu dobrze 
urządzone. Świnie mocno paść, gdy się je ma za­
bić na Boże Narodzenie. Drób wybrakować; trzy­
mać na zimę dobre nioski i paść dobrze.

W sadzie. Kończyć sadzenie drzew. Truskawki 
po przymrozkach przykrywać nawozem słomiastym 
lub liśćmi. Sypać pod drzewka owocowe azotniak, 
kainit lub obornik i przekopać przed zimą ziemię 
w sadzie. Zakładać opaski chwytne z© słomy. 
Drzewa owocowe oczyszczać skrobaczkami z 
brudu i wszelkiego robactwa.

Ogólne. W dni suche, ciepłe zrewidować 
kopce. Słomę zawilgoconą odrzucić i dać na zie­
mniaki świeżą. Zwozić miał torfowy pod dach. 
Na drogach zasypywać doły piaskiem lub potłu­
czonemu na szaber kamieniami. Póki nie zamarznie, 
sprzątać błoto z podwórza, z dróg, by wywieźć w 
swoim czasie na torfiaste łąki lub gapowate pola. 
Zbierać wzgórki nad rowami i wywozić na kom­
post — przysporzy to nawozu. Ku końcowi mie­
siąca narzędzia do uprawy roli poczyścić, nasma­
rować i schować pod dach. Sprowadzić naftę, 
węgiel i inne materjały na zimową potrzebę, żeby 
nie kupować potem na funciki.

Opłaty, pob ierane przez w ojew ód zk ie  biura 
do spraw  flnansowo-rolnych.

Min. rolnictw a i reform rolnych zarządzeniem z dn. 5. 6. 
1935 ustaliło następującą taryfę opłat, pobieranych przez 
wojewódzkie biura do spraw finansowo ro ln y c h : O płata re ­
jestracy jna została ustalona dla mniejszych gospodarstw  w 
wysokości 10 zł, dla większych 20 zł. Za wydanie opinji
0 w artości gospodarstw a wiejskiego lub o m ajątku dzierżaw­
cy, opracowaną kam eralnie, pobiera się od gospodarstw  od 
50 do 100 ha — od 10 do 20 zł, od gospodarstw  od 100 do 
250 ha — od 20 do 40 zł, od 250 do 500 ha — od 30 do 60 
zł, od 500 do 750 ha od 40 do 80 zł, od 750 do 1000 ha — 
od 60 do 120 zł, od 1000 do 2500 ha — od 80 do 160 zł, po 
nad 2500 ha od 120 do 240 zł. Za wydanie opinji o warto 
ści gospodarstw a wiejskiego lub o m ajątku dzierżawcy, oprą 
cowanej na podstaw ie szacunku, dokonanego na miejscu, na 
leży poza wyżej wymienioną op ła tą  pobierać opłatę w wyso 
kości od 25 do 50 gr od 1 ha.

Zakupylzboźa dla w ojska.
Zakupy zboża, dokonywane przez wojsko, trwać 

będą do dnia 31 stycznia 1936 r. Dopuszczalny 
procent zanieczyszczeń dla żyta i pszenicy wynosi 
3 proc., dla owsa 3,5 proc., dla jęczmienia 5 proc.

Producenci rolni i ich zrzeszenia korzystają 
prócz prawa pierwszeństwa z następujących ulg : 
1. zwolnienie od kaucji, 2. możność sprzedaży dro­
bnych partyj od 200 kg począwszy, 3. zwolnienie 
od opłat stemplowych przy sprzedaży zboża, nie 
przekraczających 1000 kg, 4. pierwszeństwo w na­
bywaniu otrąb.

Żydzi na roli.
Żydzi w Polsce niedość, że opanowali przemysł

1 handel (no i po części politykę wraz z literaturą 
i sztuką), ale w ciągu 14 lat wykupili na terenie 
Polesia około 300.000 ha ziemi, zakładając na tym

terenie nowe osiedla, obok istniejących już z cza* 
sów rosyjskich. Osadnicy żydowscy prowadzą go­
spodarkę specjalnie hodowlaną, owocarską i wa­
rzywniczą. Ośrodki warzywnicze znajdują się 
w pobliżu większych miast na Polesiu. Finansowo 
są również bardzo dobrze zorganizowani, poniew7aż 
zbyt swoich produktów prowadzą przez spółdzielnie, 
a te są finansowane przez „Bank Spółdzielczy”.

Rolnik polski udoskonalił orkę.
Na folwarku uniwersytetu poznańskiego Golę- 

cin pod Poznaniem przeprowadzono próby z orką. 
Przy próbie tej porównywano pracę zwykłego ra­
mowego pługa jednoskibowego z pługiem z odkład- 
nieą, zbudowaną przez Edwarda Fołtyna we wsi 
Kubalin pod Poznaniem. — Jak wykazały próbj", 
konstruktor osiągnął swój cel, wynalazł pogłębiacz, 
który wymaga mniej wysiłku od konia, niż zwykły 
pług. Przy płytkiem nastawieniu nowego pługa 
wydajność była stosunkowo niewielka, natomiast 
przy przekroczeniu głębokości 9ciu cali jest 
ogromna. W trzy konie można wykonać pracę, 
którą z trudem zwykle wykonywały^ dwie pary koni.

Wyniki prób z pługiem, wynalezionym przez 
polskiego rolnika, zakomunikowano min. rolnictwa. 
Również zagranica zainteresowała się tym wyna­
lazkiem, stanowiącym w dziedzinie rolniczej sen­
sację.

PowierEchniafuprawy żyta w P olsce.
Ostatnie sprawozdanie Międzynarodowego In­

stytutu Roln. w Rzymie podaje, że powierzchnia 
uprawy żyta w Polsce w r. 1935 wyniosła 5.730 
ha, wobec 5,677 ha w r. 1934; wzrost powierzchni 
wynosił zatem około 1 proc. Powierzchnia upra­
wy żyta w Polsce stanowi 35,5 proc. całej po­
wierzchni uprawy żyta w Europie.

Brony łąkowe.
Do wydrapywania mchu najlepszą będzie *łą- 

kowa brona łańcuchowa Lackego”; brona ta za­
miast sztywnej ramy ma coś w rodzaju sieci łań­
cuchowej; dzięki czemu ogniwa tej sieci dobrze 
przystają do powierzchni pola i zęby dobrze drą 
mech.

Ale warto zastanowić się nad tem, że wyry­
wając mech, nie usuwamy przyczyny, która spowo­
dowała, że ten mech urósł. Ponieważ najczęściej 
głównym powodem pojawiania się mechu jest za­
krzewienie roli, zbyt mało przewiewnej, dlatego 
niejednokrotnie radzą stosować nie bronę, wyry­
wającą mech, a specjalny kultywator nożowy, któ­
ry rozcina darninę i w ten sposób przewietrza 
rolę. Ma się rozumieć, że takie powietrzanie 
działa skuteczniej, niż samo wyrywanie mcbu, ale 
gdyby, nie chodziło o pieniądze to najdogodniej 
byłoby posiadać kultywator nożowy i bronę łań­
cuchową ; pierwszy przewietrzyłby rolę, a drugi 
wyrywałby mech. Ponieważ jednak zazwyczaj 
trudno zdobyć się na dwa narzędzia, to trzeba 
najpierw zastanowić się dobrze, czy po wydrapaniu 
mchu nie odrośnie mech na nowo; potem zastano­
wić się, czy przez przecinanie darniny przewietrzy­
my łąkę i spowodujemy zanik mcbu, a wtedy 
prawdopodobnie oddamy pierwszeństwo kulty wato- 
rowi nożowemu, a nie bronie łąkowej.



mm DZIAŁ KOBIECY
M w Ł . Refleksje na Dzień 
T U p P  Zaduszny.

i&k Byliśmy, czerń jesteście —
 ̂79 Będziecie, czem jesteśm y 1

Żaden dzień w roku nie 
przedstawia wybitniej łączni 

teraźniejszości z przeszłością i przyszłością naszą, 
jak właśnie „Dzień Zaduszny”.

Tysiączne rzesze, snujące się przez pierwsze 
dwa dni listopada od rana do późnej nocy po

K O M U N I K A T Y  T R P .
Ostatnia w plata  nadzw yczajnej daniny  

m ajątkow ej.
30-go listopada przypada termin płatności 

różnicy pomiędzy ostatecznym wymiarem daniny 
nadzwyczajnej — majątkowej, a wpłaconą już za­
liczką na tę daninę. Dla rolników, opłacających 
państwowy podatek gruntowy w wysokości ponad 
25 zł, ale nie wyżej jak 60 zł rocznie, wymiar tej 
daniny wynosi 20 proc. podatku gruntowego, a 40 
proc. podatku gruntowego dla tych, którzy opła­
cają podatek gruntowy w wysokości ponad 60 zł 
rocznie. Ministerstwo skarbu wydało już w tej 
sprawie okólnik do izb i urzędów skarbowych, 
zalecając niedopuszczenie do tworzenia się zaległo­
ści z tytułu ostatniej spłaty nadzwyczajnej daniny 
majątkowej i wysłania nakazów płatniczych do dn. 
16 listopada br.

Zawierajcie układy kon w ersyjne na Bank 
Akceptacyjny.

W myśl odnośnej ustawy oddłużeniowej układy 
konwersyjne na Bank Akceptacyjny winny być za­
warte najpóźniej do dnia 31. XII. 1935 r.

Rolnicy, którzy jeszcze nie przystąpili do za­
wierania z instytucjami wierzycielskiemi układów 
konwersyjnych, powinni niezwłocznie to uczynić, 
aby do dnia 31 XII. 1935 r. układy zawrzeć.

Szczegółowych informacyj udzielają powiatowe 
biura do spraw finansowo-rolnych.

W pływ  ściółki na dobroć m leka i masła.
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że rodzaj zada­

wanej krowom paszy wpływa na jakość mleka 
i masła. Natomiast zwykle zbyt mało zwraca się 
uwagi na to, że ściółka może również wpływać w 
sposób wybitny na smak i trwałość mleka. Nie 
ulega wątpliwości, że z zapleśniałej słomy lub li­
ści, użytych na ściółkę, mogą się dostawać do 
wymion i mleka w znacznej ilości drobnoustroje, 
które się w mleku bardzo szybko rozmnażają i da­
ją powód do pojawienia się w mleku niepożąda­
nych wad. Chcąc złych tych wad uniknąć, należy 
baczniejszą uwagę zwrócić nietylko na jakość 
skarmianej paszy, lecz również na jakość pod- 
ściółki pod krowy mleczne.

cmentarzach i tam dumające na grobach, rozrzew­
niające na każdym robić muszą wrażenie.

Cmentarz jest jedynem miejscem spokoju 
i ciszy. Przed krzyżem mogilnym uspokajają się 
wszystkie namiętności — milknie gniew, stygnie 
zawiść, a miejsce ich zastępuje modlitwa, przeba­
czenie, zapomnienie ! . . .

Cmentarz każdego zbiorowiska ludzi, czy to 
miasta czy wsi, jest zawsze niejako jego kroniką 
przeszłości. Tu legli na wieczny spoczynek ci, 
którzy tutaj żyli i pracowali. Ziemia wszystkim 
dała przytułek, ale ludzie, tj. społeczeństwo, wśród 
którego żyli, nie jednakową wszystkich wdzięczną 
otoczyło pamięcią. Gdy bowiem na jednych grobach 
spostrzegasz ciągle świeżą łzę, widzisz żywą dłoń, 
znoszącą kwiaty i wieńce, to na drugich czasem 
tylko ślady pamięci dają się spotykać; a inne po­
rzucone zostały zupełnie na pastwę wszystko 
niszczącego czasu . . .

Ileż to takich grobów w zupełnem pozostaje 
zapomnieniu! Chwast je zarasta, kamień się rozsy­
puje, napisy zatarte, a niema ręki, któraby 
kwiatkiem lub świeczką choćby raz do roku 
w dzień Zaduszek dała znak pamięci o — zmarłych.

Gdyby te groby mówić umiały, gdyby zechcia­
ły swoją opowiedzieć historjęl

W życiu szczególnie naszem, jako narodu ka­
tolickiego, powinniśmy więcej od innych o grobach 
pamiętać ; bo tylko cześć dla cnotliwej przeszłości 
i silna wiara w przyszłość podźwignąć nas może 
z obecnej dziwnej apatji wobec Boga i życia nad­
przyrodzonego.

Uczyć powinniśmy się z grobów przodków 
naszych i przekazywać miłość przeszłości na nowe, 
przyszłe pokolenia, które w czci i uznaniu dla 
zasług ich i cnoty wychowywać należy. To jest 
myśl główna, jaka z uroczystości Dnia Zaduszne- 
go, przez Kościół święcić nam poleconego, wypo­
wiedzieć można i należy.

Wy, matki Polki, jak ongiś matka Sobieskich, 
prowadźcie więc do grobów zasłużonych młode 
pokolenie, opowiadajcie mu, jak spoczywający w 
nich żyli i pracowali dla Ojczyzny. A niejedno 
młode serce zadrga większą miłością ziemi ojczy­
stej i naśladowaniem wielkich i pięknych czynów.

Matki Polki, zachęćcie też dziatwę do modli­
twy i za te maluczkie, szare i nieznane dusze, 
wpójcie dziatwie pamięć o grobach. Przecież 
i najbiedniejszemu ziemi i drzewa na krzyż nie 
zabraknie, gdy chętne do tego ręce się znajdą, 
również jak i kwiatków świeżych, choćby polnych 
wśród lata, co roku wystarczy. W ten sposób 
obudzicie w sercach dziatwy prawdziwą miłość 
bliźniego, a gdy wy odejdziecie w zaświaty — 
wówczas modlitwa i pamięć dzieci waszych, wpo­
jone w dzieciństwie, dadzą wam tam wielkie ukojenie.

Nowość w kuchni.
W iadro na odpadki kuchenne przejdzie wkrótce do 

przeszłości. W Anglji bowiem wynaleziono elektryczne urzą­
dzenie, przy pomocy którego można wszelkie odpadki usu­
wać do zlewu. W ystarczy do zlewu ze specjalnem  urządze­
niem elektrycznem  wrzucić wszelkie odpadki — naw et kości 
— 1 włączyć aparat. O dpadki zmielone odpływ ają kanałem .



Policjantki na ulicach Warszawy opiekują się bezdomnemi 
i opuszczonemi dziećmi.

Policja kobieca.
Mundurowa policja kobieca, 

którą powołano do życia nie­
dawno w stolicy, budzi wielkie 
zainteresowanie wśród publicz­
ności. Jest ona ściśle związana 
z całą organizacją policyjną, 
przedewszystkiem z istniejącą 
od 10 lat policją kobiecą cy­
wilną, sanitarno - obyczajową, 
mającą za zadanie w7alkę z nie­
rządem, pornografją, a przede­
wszystkiem z handlem żywym 
towarem, to jest z wywożeniem 
młodych dziewcząt i dzieci 
przez niecnych spekulantów; 
i sprzedawaniem ich na zgubę 
życia. A najwięcej handlarzy 
jest w Polsce i umieją oni tak 
zacierać ślady swej hańbiącej 
roboty, że często wymykają się 
z pod odpowiedzialności.

Często się zdarza, że czego 
mężczyzna nie dostrzeże, to 
kobieta zobaczy, odczuje, prze­
widzi. I dlatego to głównie 
sformowano straż niewieścią, 
aby badała, strzegła, pilno­
wała i od zagłady moralnej 
chroniła dusze kobiet, które najczęściej przez niê  
świadomość ulegają namowom złoczyńców i nęcone 
obietnicami dużej płacy za ową, nieokreśloną ściśle 
pracę — gubią dusze,

Policjantki mogą, tak jak policja męska, are­
sztować, przeprowadzić rewizję. Policjantki mun­
durowe, działające dotychczas tylko na terenie 
Warszawy, będące tylko oddziałem kobiecej policji 
sanitarno obyczajowej, mają sobie powierzoną opie­
kę nad nieletniemi.

Dotychczas np. zatrzymane za jakieś przekro­
czenie dziecko kierowała policja do aresztu, w 
którym znajdowali się też dorośli przestępcy, co 
demoralizowało je ostatecznie. Obecnie dziecko 
zatrzymane przez policjantki mundurowe kierowa­
ne jest do t. zw. Izby Zatrzymań, gdzie zostaje 
nakarmione, wymyte i przebrane, potem przepro­
wadza się dochodzenia, czy i jakich ma opiekunów. 
Jeśli jest sierotą lub stwierdzono, że w domu 
panują stosunki demoralizujące — zostaje umie­
szczone w odpowiednim przytułku lub zakładzie 
Opieki Społecznej.

Wśród policjantek nietylko zawodowo wy­
kształconych jest zastęp takich, które, mając wyż­
sze, średnie lub uniwersyteckie wykształcenie i zna­
jąc Polskę i naród, rozumieją ważność w niej czy- 
stości moralnej, więc będą pracowały z całą świado­
mością wielkiej odpowiedzialności na zajmowanych 
stanowiskach.

P rzep isy  gospodarskie
M łoda gęś z pom idoram i.

Młodą gęś zrumienić w piecu, często polewając tłuszczem. 
Gdy już rum iana, a tłuszcz całkowicie w ytopiony, zlać nad ­
m iar tłuszczu, pozostawiając tyle, ile potrzeba do polewania 
gęsi, dodać 1 kg, sparzonych, obranych z wierzchniej skórki 
pomidorów, usunąć pestki, ułożyć pomidory dokoła gęsi na 
tłuszczu i polewać często sosem. Podzielić gęś, sos przetaso­
wać przez druciane sitko, polać nim gęś. Odpowiedni doda­
tek zielona sa łata.

Kaiafjor Jako m óżdżek (na kolację).
Przy obiedzie gotujemy kaiafjor. (Z odcedzonej wody, 

zaprawionej kostką Maggi i zasmażką, mamy za do­
daniem ryżu doskonałą zupę do obiadu). Kalafior, osączopy 
z wody i odstaw iony pod przykryciem, przypraw iam y wie­
czorem w następujący sposób: Troszkę siekanej cebulki
smaży się na łyżce m asła na różowo, dodaje posiekany k a ­
iafjor, podsmaża na ogniu i zalewa paru  rozbitemi w łyżce 
śm ietany jajam i. Gdy się ja ja  przy ciągiem mieszaniu zetną, 
wydaje się potraw ę z świeżo gotowanemi lub przysmażone- 
mi od obiadu kartoflam i.

(Makaron lufo ryż z jabłkam i.
Ugotować domowy m akaron albo ryż, wyrzucić na mi­

skę, dodać łyżkę m asła lub 2 łyżki śm ietany, żółtko, soli 
i cukru do smaku, białko ubić na pianę i wymieszać w szyst­
ko. Oddzielnie udusić pokrajane w p lasterk i jabłka. Do 
rondla, wysmar. masłem i wysypanego bułką ta rtą , w ło­
żyć w arstw am i m akaron i jab łka tak, żeby na końcu w ypadł 
m akaron. Położyć na wierzch ^kawałek m asła i zapiec w 
gorącym piecu, aż się zrumieni.

Ciastka w ydajne.
ICO g, masła, 2 jaja, 250 g, cukru, zaprawionego^trochę 

wamlją, utrzeć na pianę, potem dodać Vs Itr. śm ietany, 
1 paczkę proszku do pieczenia, zmieszanego z 750 g. mąki, 
zagnieść lekkie ciasto i odstawić w chłód. Potem cienko 
wywałkować, wyrzynać, na w ysm arow aną blachę układać, 
żółtkiem posmarować powierzchu, cukrem i posiekanem i 
migdałam i posypać i w średnio gorącym piecu odpięć. Pie­
czywo to w zamkniętej puszce przechowane — tygodnie bę­
dzie jak świeże.

K R O N I K A  K O B I E C A .

Sześć mtljcmów kobiet w  Polsce pracuje  
zawodowo*

In sty tu t S tatystyczny w Zurychu podaje dane, dotyczące 
pracy zawodowej kobiet. Okazuje się, że na pierwszem miej­
scu znajduje się pod tym  względem Polska, k tóra posiada 
6 miljonów kobiet, pracujących zawodowo, co stanow i 45 
proc. ludności żeńskiej kraju.

Po Polsce następuje Francja (42 p roc), dalej F in landja 
(37 proc«), Niemcy (36 proc.), Szwajcarja (31 proc.), Włochy 
(27 proc.), Węgry (23 proc.), Anglja (25 proc.), H iszpanja 
(9 proc.)


